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Przyjaźń ze Związkiem Radzieckim 
gwarancją pokoju i pomyślnego 'rozwoju Polski 
Uchwały I-go Zjazdu delegatów Oddziału Grodzkiego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckie; w Łodzi 

'Brytyjski lew - dzisiaj 
fJ bohu 7 !iRR 

W sali Teatru „Lutnia", dzieck!ego, rozpowszechniać dowy Polski Socjalistyczn<e,i". czen~u przyiazn: polsko-ra­
dzieckie; dla rozwoju naszego 
życ!a' narodowego i gospodar 
czego; szerzyć wiedzę o Związ 
ku Radzieckim wśród na jszer 
szych mas naszego społeczeń­
stwa i ożywić pracę wśród 
kobiet, zaznajamiając je z ży­
ciem kobiety w ZSRR. 

Będziemy walczyć o utrwalenie pokoiu 
Rezolucja Konferencji Obrońców Pokoju 

w Budapeszcie 
p!ęknie udekorowanej biał0- książki o Związku Radziec- Delegaci na 1-szy Zjazd 
czerwonym: i czerwonymi fla kim, aby P!:*eciwdziałać ag:- TPPR uchwalają jednomyśl­
gami i portretami Generalis- tacji wrogaj{lasowego. nie: ożywić pracę ideologicz­
s'..mus~ Stalina i Prez.yden- „Pamiętajmy, ze tylko przy ną we wszystk!ch Kołach przv 
ta Bieruta odbył się. w jaźń ze twiąz.kiem Ra.dziec- zakładach pracy, szkołach i in 
dniu wczor~jszym I~szy Z1azd kim zapewnia na.m trwały po strtucjach; podnieść liczbę 
6~0 delegatow oddziału g.r~j~ kój" _ mówil:. inni dysku- Kol .za . pomocą st.ałego uświa 
k:ego Towarzystwa Przy1azn1 +anci da.miama społeczenstwa: o zna 
Polsko-Radz.i~c~i~j prz:y. udz~a • w · skład nowowybranego . 

BUDAPESZT (PAP). - W 
Budapeszcie zakończyła s!ę 
dwudniowa konferencja w o­
bronie pokoju. 

Na zakończenie konferencji 
uchwalono jednom~ie re­
zolucję, która stwierdza m. in.: 

S11nopolityzmowi, za pomocą 
którego, wrogowie pokoju 
chcą osłabić nasze szeregi. 
Przykładem dla nas jest pa 

triotyzm radzieck:, oparty na 
uczuciach narodowych i pro­
'letariackim i.nternacjonali­
źmie. 

le przedstaWlcieh pax:t:~ ~11- Zarządu weszli :ob. ob. Mie- D ·z· . d ;ycmyc~. 2'.~rządu MieJskiego czysław Dobromęski - pn~- epesze Jaz u 
• organ-izac11 masowych. . zes Sądu Apelacyjnego, W. 

Obradom prze\~odruczył Kofta - dyrektor programo- d 6 I · Sł I · p d f 8 ł 
tow. Przyb!'ł - wiceprezes wy Polskiego Radia w Łodzi, o en era ss1musa a i na I rezy en a )Bru a 
Zar.ząd_u Głownego Zw. Zaw. tow. Józef Siwek - dyrektor GENERALISSIMUS JÓZEF. STALIN 
V:'łokmarzy .. W skład pr~z.y- &z.koły Związków Zawodo­
d~um weszl_i: przedstawiciel wych, Aleksandra Forbe.rto-

, Z~rzą~u. Głownego T~PR -:- wa, Adolf Capf, Antoni Gą­
wicemmister Zaruk-M1chaJ.sk·, s:orkiewicz. Stanisław Powo­
p:zedstawiciel wyż~zych . uczel locki. Czesław Szczepaniak, 
m, ob rektor śrem?wski, pre Karol Adwentowicz - reży­
zes Sądu Apelacy.ineg.o ob. s·~r. Stan!sław Pietak - lite­
Do.Oromęski, se~ret'.1rz Kł, rat, Feliks Staw:iiski, .Jan Łu 
PZPR_ tow. Uzdans~:, . przo- czak - pracownik MZK, Sta­
do~n-.ce pracy: Kaz~n1erczak nisław Sreniowski prof. 
Zofia z PZPB Nr l I Helena UŁ. żołn1erkiewicz z ZMP 
Okrój z PZ~B. N~ 3 i inni.. Feliks Stasiak z PZPB Nr 2'. 

•Moskwa - Kreml 

Zgromadzeni w dniu 19 czerwca 1949 r. w Łodzi uczest­
n:cy Pierwszego Zjazdu Delegatów Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radz'.eckiej składają gorące, braterskie pozdrowienia 
Tobie, Wodzu i bohaterskim narodom Związku Radzieck!e­
go - wielk:iego : wiernego przyjaciela i sojusznika narodu 
polskiego 

„Ślubujemy, że Węgry będą 
jeszcze potężniejszym bastio­
r.em niezwyc:ężonego frontu 
pokoju, że jeszcze bezlitośniei 
będziemy prowadzić walkę 
przeciwko próbom mieszania 
się imperial:Stów i reakcji w 
wewnę'trzne sprawy Węgier, 
przeciwko fch prowokacjom i 
zamaskowanym agentom. 

Kroczyć będziemy wieme 
u boku Związku Radzieckie­
go oraz trwać niewzruszeni' 
we froncie pokoju, któremu 
przewodzi Związek Radzieck: 
i w którym walczą o utrwale 
nie pokoju kraje demokracji 
ludowej". 

SlubuJemy, że bedziemy pie 
lęgnować w narodzie ducha 
patriotycznego demokraty­
zmu : bezlitośnie walczyć prze 
ciwko nacjonalizmowi .i ko-

Po uchwaleniu rezolucji W'!! 
brano krajową radę pokoju„ 
następnie wśród burzliwych 
oklasków odczytano list, który 
uczestnicy konferencji nrzesła 
Ił do Generalissimusa Stalina. 

Po przem~wiem~ch ~owi- Maria Doroba z PMS ! Zy­
talnych, relerat 1deolog:czny gmunt Sędrak z PZPB w Ru­

Scementowana krwią, przelaną na polach walk: ze wspól­
nym wrogiem - przyjaźń stanowi jedno z poteżnych ogniw 
brater~twa, łączącego nasze naMdy. Potęga Zw'.ązku Ra­
dzieckiego jest ostoją p0ko.iu na całym świecie, a zarazem 
m::icną gwarancją zwycięstwa w walce o pokój, prowadzo­
nej przez dem::ikratyczne narody z podżegaczami wojenny­
mi : ich sługusami. 

Zacieśnienie wiązów kulturalnych 
wygłosił w.'..oeminister Zaruk- dzie. 
Michalski, który wskazał, .. 

m;ędzv Polską i Węgrami 
· że przyjaźń ze Związkiem Ra Wybrano ró~iez 70 ~ele-
dz!eckim łączy się z najistot- gat~w ~a ZJa:ul. KraJO:V!. 
n:ejszymi interesami narodu TP -~· ~>ra~ członkow KomisJl 
polskiego - walką o trwały Rewizy1neJ. • 
pokój i demokrację. Mówca • • ' 
szczególną uwagę zwrócił na Na zakol'i.czenie Zjazdu u-
formy pogłębienia przyjaźni, chwalono rezoluc}ę, w której 

Wytknięta pod Two:m przewodnictwem przez Związek 
Radziecki droga, stanowi skarbiec doświadczeń. w op3.rciu 
o które budujemy szczęśl:we i radosne jutro Polski Socja­
listycznej. 

Delegaci I Prezydium I Zja:rduDelei:-ałów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Łodzi 

WARSZAWA (PAP). - W kającej z identyc~ości celów 
dn.!u l7 czerwca br. zak·Jńczy obu krajów, budujących pod­
fa obrady polsko-węgierska stawy kultury socjalistycznej 
komisja mieszana dla reali- we wspólnej walce przeciw 
zacji umowy o współpracy kosmopolityźmowi I wszel­
ku1turalnej. Komisji przewod kim Innym formom propagan 
niczył wiceminister ośw!aty dy imperialistycznej. 
Węgier p. Nandor Szavay. Ko W rezultacie wspólnych ob­
misja stwięrdziła z zadowole- rad uchwalono plan współ­
niem wypełnienie planu wspól pracy na okres 1949 - 50, 
pracy na rok 1948-49. przewidujący znaczne rozsze-

na uaktywnien:e kół w mia- czytr1my między innymi: PREZYDENT RZECZYPOSPOLITE.J POLSKIEJ 
ście i na ws!, na szeroką pra- „Braterskie więzy łączące OBYWATEL BOLESŁAW BIERUT 
cę oświatowo-kulturalną, na naród polski z narodami Warszawa - Belweder 
akcję odczytową. popularyzu- Zw. Radzieckiego stanowia. 
jącą osiągn!ęcia Związku Ra- fundament tworzącego się w Uczestn!cy -0dbywajączgo się w Lodzi w dniu 19 czerwca 
dZ:eckiego. odrodzonej Polsce Ludowej 1949 r . . Pierwszego Zjazdu Delegatów Towarzystwa Przy ja-

. Ożyw'ona dy~kusja rozwi źni Polsko-Radzieckiej przesyłają Tobie, Obywatelu Prezy-
ł · • :f ~ · - nowego życia, opa.rtcgo 0 za- dencie, gorące podziękowan:0 za wskazaną przez Cieb·.·e nę a się po re erac1e sprawo- sady socjalizmu I postępu. Po " 

Plan ten w w!elu punktach rzenie ram dotychczasowej 
został znacznie przekroczony. współpracy drogą jak naiin­
Obrady przebiegały w nader I tensywn~eiszej wymiany dóbr 
serdecznej atmosferze, wyni- kulturalno-artystycznych. 

zdawczym z dotychczasowej tężny sojmznik i wierny przy drogę, symbolem której jest potężny Związek Radziecki, 
działalności. Delegaci wska- jaclel Polski Ludowej będący gwarantem pokoju i źródłem wszelkich twórczych 
zywali szereg istotnych i ko- Z'll!'iązek Radziecki, jest gwa- poczynań w dziedzin:e postępu i pokoju na całym świeC:e. 
niecznych form pracy kół To rantem zwyciestwa w walce 

0 
Kroczac, według Twoich wskazówek, ramię w ramię z 

warzystwa Przyjaźn:, wyty- pokój, prowadznnej przez Pol b?hater~kimi narodami Zw'.ązku Radzieckiego, zbudujemy 

Nauka Miczurina-Łysenki 
- dorobkiem szerokich mas nauczycielskich 

czając w ten sposób zadania, skę wspólnie ze wszystkimi sJną, mepodległą i , suwerenną Polskę Socjalistyczną. W p oJ sce 
jakie staną przed nowym Za miłującymi pokój narodami _Pr~yrzekamy Ci, Prezydencie. że krocząc wytkn!ętą przez 
rządem Oddziału Grod?kiego. świata. Ogrom doświadczeń C~e?ie _drogą •. będziemy ws~elkimi siłami szerzyć i u mac- WARSZAWA (PAP).- Dnia 

Ob. Wacław Przelaskowski, we wsz.••stk1.nh dz1"edz1'nach mac wielką :deę pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej. 19. bm. został zakończony w 
·• ~ centralnym ośrodku doskon'l-

delegat Państwowego Gimna- Zw. Ra,dzieckie~o stanowi dro Delegaci I Prez.vdium I Zjazdu Tlelee:atów Towarzystwa lenia kadr pedagogicznych Mi 
•jum i Liceum Ha.ndloweiro gowsk;,z w wielkim dziele bu Przyjaźni Polsko-Rad,zieckiej w Łodzi· · t t o· · 
w Łodzi zwrócił uwage na ko ----------------------------------------...:._n_~_s_e_r_s_w_a __ s.:_w_ia.:_t:.:Y _ _:z:..:o..:.r:g.:a.:n.:_i-
nieczność szerszej op:eki.._ Od­
dz!a łu nad kołami Towarzy­
stwa Przyjaźni w szkołach. 
„Należy zakładać biblioteki 
marksistowskie w szkołach -
omawiać osiągnięcia Związku 
Radzieckiego". 
• Następny dyskutant tow. 

Bok wska.."°ł. że powinniśmy 
w widocznych miejscach u­
mieszczać gabloty, obrazuią­
ce osiągn:ęcia Związku Ra-

Dziś w Paryżu 
jawne posiedzenie Czterech 
PARYŻ (obsł. wł.) - Po dwn 

dniowej pl'Zerwie, wczoraj po· 
południu zebrała się w Pary·i;u 
Rada :Ministrów Spraw Zagrn· 
nicznych na posiedzeniu niejaw­
nym. 

Przewiduje się, że dziś odbę· 
dzie się ostatnie jawne posiu· 
dzenie obecnej sesji, po którym 

· zostanie wyda•y oficjalny ko­
munikat. 

Komunikat 
Uwaga! Słuchacze kursu 

dla korespondentów fa­
brycznych i redaktorów 
gazetek ściennych. 

Dziś o godzinie 17-te.i 
seminarium z wykładu 
„Współzawodnictwo pracy". 
Godz. 18-ta - wykład „Ro 
la i zadania Zw. Zawodo­
wych". 
Obecnoś~ obow'.ązkowa. 

Wydział Propagandy 
KŁ PZPR 

Redake.ia .. Glosn Rob." 

• 

Szerokie masy ludowe całego -świata 
widzą w Zw. Radzieckim konsekwentnego obrońcę pokoju 

P~~~a ra~zie~ka o Konferencji Czterech ~ Paryżu 
M.OSE'.~ :\ (PA:i;') D~1s1eJ37:e ":~rcia t.raKtatu pokojowego z duje ,.konferencja ostatniej sz.in rech mocarstw, mogą śiviadczyć 

„Izw1~st1a. . s_twi~rdzaJlh . ~e ::-<iemca~1 oraz ew_~ku~cji woj'k ~y': i .że państwa zachodnie otrzymane pi'!lez delegację ra· 
przebie~ tr~a.1ące.1 od_ ~ize:h o~upacyJnvch z l\iemiet: '~ tu· 1.mierzaJą na wypadek uicnzys· dzieclią. ze wszystkic;h stron 
tygodm , sesJi . Rady Mimst~·~~ mi me rocznym. po _zawarciu te- kania zg:ody ZSRR ua swoje wa· świata listy, nawołujące przed. 
Spraw Za~rnniczuych dowwdł go traktatu, UJa.wmło przed ca- runki do przerwania rozmów $tawicieli radzieckich do dal· 
d~bitnie, że ~ocarstvi:a za.c~.o~- ł~ światem rzeczywistą pozy- to obecnie te ~ame· dzienuikl szej konsekwentnej walki " " 0 . 
me uporczywie przec1ws~awia~ą c.Ję m_ocaratw zachodnich Jw tej rozwodzą. się na wszelki '10żli· bronie pokoju światowego. 
demokr_at>'.czne1:11u . rozwi~zanm ~prawte. wy dposób nad koniecimością. „ _ . 
za.gaumenia N1ennec swo3ą po- „Prawda." w korespondencji ,zachowania. kontaktu za wszel- St.ały komitet światowego 
litykę rozbicia N-iemiec. Żukowa z Paryża wskazuje na, ką cenę••. ~ongresu J'.o.koju, rep:ezent.u· 

Przedstawi<'iele Ameryki, A n- [H'wnc charakterystyczne zmia· 2.'ukow tłumaczy zmianę tQnu .1ący 600 millonów ludzt, Mię· 
gbi CFrancji wypowiedzieli się ny, które zaszły ostatnio w to- prasy btwT.uazyjnej silną reak· rlzyn1t'.·odowa. Demokratyczn1t. ~e 
przeciw wznowieniu działalno· nie prasy b-.irżuazyjnej przy o· cją światowej opinii publiczno.i dera~/!i Kobiet: rei;ir~zentuią;a 
ści Sojuszniczej Rady . Kontroli, mawianiu przebiegtl sesji Rady na przebieg obrad ministrów SO mi. ionów osob,. światowa li e· 
zapędzili w ślepy zaułek rozpa· Ministrów Spraw Zagrani-::Z· spraw zagranicznych. deraeJa r Pra~owmkó:W Nauko· 
trzcnie sprawy berlińskiej, od- nych. ,Jak reagują szerokie rzes7.c wy~h,. Kon.gres. Sło','l'ian Amery· 
mawiając przywrócenia bel'liń· .Jeżeli na początku sesji pra· ludowe na całvm świecie na kanslnch, 1 wiele rnnych orga· 
skit>j komendantury sojuszm· sa ta pisała, że w Paryżu obra- konferencję przedstawicieli cztc nizacji społecznych domaga się 
czej, wznowienia działalnoi§ci trwałrgo pokoju, niedopuRzcze· 

ogólno·berlińskiego magistratu i Krzyz· e Zasług·i dla matek _ Polek rda do odrodzenia się ogniska przeprowadzenia wolnych wyb!l· agre~ji w Europie oraz udziele· 
rów na terenie całego Berlina. nia Niemcom pomocy w utwo· 

Propozycje Związku Radzie!!· na emiJi;i-ac;i we Francji rzeniu zjednoczonego, miłujące· 
kic„"o zmierzaJ·" do przyśpieszc· go pokój państwa demokratycz· ·• WARSZAWA (PAP). Mimo niezwykle trudnych nego 
nia przygotowań do zawarci!l Prezydent Rzeczypospolitej na warunk(>w życiowych, kobie- · 
traktatu pokojowego z Niemca· dal odznaczenia · 54 matkom ty te zachowały miłość do kra Tak reaguje stwierdza 

· M t chodni"e prze , ,.Prawda" - opiniir światowa m1. ocars wa. za · licznego potomstwa, przeby- ju ojczystego i wychowa,y 
ciwstawiają temu poli tykę wającym na emigracji we liczne swe potomstwo · w du- na rozmowy, toczące się od pra: 
skierowaną. przeciwko pokojowi Francji. chu polskim, co iest najwięk- wie czterech tygodni w pQzła· 

· k db d · · d cPn.vm salonie Pałacu R6ż'lwe· ornz prze••iw ·o o u owie Je · Odznaczono przewaznie c szą ich zasługą, uznaną przez 
nolitrch Kiemiec demokratycz· ki i żony górników, których Prezydenta Rzeczypospolitej. go w Paryżu. 
nych: ciężki los tułaczy prowadził Wśród 54 matek, którym na Uczestnicy tej konferencj 

Ustosunkowanie się przedsta· ze Sląska przez Westfalię, aż dane zostały odznaczen:a - nie mogą. nie odczu~ spojrz·~ń 
wicieli mocarstw zachodnich do do ftancusk:<:h zagłębi węglo 10 otrzymuje Złote Krzyże milionów Judzi. zwróconych rlo 
;)!'opozycji przyśpieszenia .:a· wych. Zasługi i 44 Srebrne. nich z nadziejll> 

zowany przez koło przvrod­
n:ków marksistów przy redak 
cji „Nowych Dróg" specjalny 
kurs dla nauczycieli biologów, 
posWlęcony omówieniu pod­
staw i prnktycznych osiągn;ęć 
teorii Miczurina - Łysf'nki, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem Ideologicznego a.st>ektu 
nowego k;erunku biologii. 

Obradom. w k.tórych ucze<;t 
niczyło 130 naiwybitn!eiszych 
niiuc;i;ycieli biolnr;!ii przewod­
niczył dr Wł. Michajłow. 

Pirzemówien~e :nauguracyj­
ne wygłosił dr K. Petrusewicz, 
kierownik wydziału nauki KC 
PZPR l przewodnic7ąC'v koła 
przyrodników mark~ ' stów 
przy redakcj! „Nnwych Dróg"; 
na zakończenie kursu pr7ybył 
minister oświaty dr Stanislaw 
Skrzeszewski. 

CZANG ·SZA 
w rękach Armii Lutlowei 

SZANGHAJ (obsł. wł.) 
Oddziały chińskiej Armil Lu­

dowej zajęły m1asto Czang-Sza, 
Stolicę prowincji Honan i wa:t· 
ny węzeł kolejowy. 

Garnizon kuomintangowski 
wycofał się z Czang-Sza w kie­
rur>\nl Kantonu. 

Zwycięska. ofensywa chiń­
~kich wojsk ludowych trwa. 

-o-

Olbrzymia powódź 
w Australii 

LONDYN (PAP). - Agen­
cja Reutera donosi, że wsku­
tek katastrofalne.i pllwoozi w 
VoweJ Południowej Walii (An 
;tra.Ila), tysiace o~ób straciło 
dach nad głow;:i , a 7 osób zg!­
nęło w wodach wezbranych 
rzek, 
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Będziemy budovłać w oparciu o socjalistyczne metudy pracy Depesza tow .. Bolesława Bieruta I 

- . · do tow. Jerzego Dymitrowa 
Ogólnokraiowa naroda przodowników pracy, racionali~ator6w i nowatorów budownictwa Pr:ewodnkzącv KC PZPR, tow. Bolesław Bierut prseslal 

Of61nokra.Jowa narad& pr EOdowników pracy, racjonaliza_ pracy, racjonalizatorail1P i no_ nie two, udostępni6 robotńikom do Gbter(llnego Sekretar=a KC Kom.unistyc::nej Partii Bułgarii, 
łordw 1 Jlowatoró:W budown1c tw&, ]Stóra. obradowała. 18 bm. watora.mi - stwieTdzono pod· tmdo11·la.nym w ea.łym kn.ju so_ tow. Jerzego Dymitrowa depeuę treści n.tutępujqcej: „ WUSzawte, zbiegła. lif 1 nowł falą wspaniałych osiąg- czas narady - musi być znacz_ (jalistyczne metody pracy, oto . „ . . 

nitć produkcyjnych ffB}JOMW murarskich 1 tynkarskich. Re_ nie rozszerzona. Współpraca in- zadanie naszego Związku _ po· Drogi Towarzyuu Dymitrowi Z okezJI dma Waszych urodzin 
ltord:t czterech warazawskicll. zespołów tynkarskich i trójki żynierów i techników z robot_ wiedział tow. Kozłowski, wzn:>~ pr:r:esyłam Wam w imieniu własnym i w imieniu polskiej klasy 
lllUr&nll:iej • Mielca., ustalone w przedednht nara.dy, potwter- niKa.mi budowlanymi wymaga sząc podchwjcony przez zebra- robotniczej gor11ce pozdrowienie. Życzymy Wam z całego serca 
dnły dóbitnie wyż!zość n~ch, socjalistycznych metod pra_ dalszego zacieśnienia. Jako god- nych o~uzyk n11. cze~ł, przodow· rychłego powrotu do zdrowia i dłuf!ich lat pracy dla •prawy 10-

"7.• których dalsu ro.1powszechnienie w kraju stało sit przed ny naśladowania wzór powiąza._ ników pracy i nowatorów bu· rjalizmu i hraterskieir;o wgpółiycia narodów, którd tak wspaniale 
nuotem 'W&l"IUo.wskich obrad przodowników budownictwa. nia inteligencji technicznej z downietwa.. słuiycie w ciągu całego Waszego życia. 

W nar1ldzie, zorg&nizowaMj 
przet Zwląr.elt Za.wodowy Robot 
nik6w Budowlanych, wziął u· 
dtiał miniitór Budow-nietwa, 
tow. inż. M. SI)Jlcbal~ki otaz 1ri­
ceminiatro„ie tow. tow.: Piet rn­
~iewicz i Piotrnwski. W~ród kil­
kuset delegató''" oheeni byli rn. 
in. znani racjonalizatorzy i pu;o 
downiey pracy budownictwa. 

Z danych przytoczonych 'Jlr:i:Cz 
ptzcd8tawiciela. Związku Zaw•J· 
dowego Robotników Budowla .. 
nyeh tow. Kozłow~kiego wyn:· 
ka.. t~ lietba WRpółtaifOrlniczą_ 
('.yrh robotników budowlanych, 
zatrudnionych w 'Jlf7.Cd8iębior­
~twa.ćh repr&zeutow&nyrh na 
narad zie - wzrosł!t z 8 tyal fCY 
w rok11 ub. do ~l.500 w pierw_ 
seym kwart.ale br. i wykazuje 
dalsą · tendenej~ szybkiego 
wzrostu. 

Podniesieniu wyda,jności pta• 
ay 11przyja. lLkrotny wzrost licz 
'b;v na.rli.d wytwórczych. zq st-0-
AOw11.ni6 pomysłótt- racjon alit.a 
t-0takieh da1o tylko w I kwa.r_ 
Ule br. 21 miln. zł o~zezędoo· 
Aci. Robotrtiey budOwl11.ni po_ 

, 1Vl!lięli 'W zwi~zku z rocznicą. 
l.\!anife~tn Lipeowego - zoho· 
'Wią.ża.nia. ogólntj warto66i 850 
mlln. złotych. 

Mimo tych osiągni~6, ruch 
mpół1.11.wodnictwt i socjtlistyc& 
ne metody pracy nie wsr.(dzie 
jM!<',.ttl zn&jduj~ nll.letyte ro.>:_ 
powe:r;&ehnienie. Szczególnie kou 
s6k1tooitll.ie prowa.dzi aię roboty 

Uczest1icy narady 
u Prez:yd enta RP. 
Dnia 18 bm. Prezydent ltM_ 

e.r;ypóspolitej przyjął w 'Belwe­
der2e delcgaej„ przodowników 
pracy, racjonalizaMrów i now~ 
tor61', 'O.czestnik69" odbywają­
eej ai~ w Wust.a.wi~ Krajowllj 
Narad1 Prrodownik6w Budow_ 
nic twa.. 

w pr:r:euło rodr.innej l"Ozmo­
,.;. dele:J&Oi zapozna.li to w. 
Prezydent& ze ewoimi 08i.łgni~­
eit.m.i i metodami prtcy1 za.pow­
niają.c1 i• będ' w dalszym eił­
gu dążyli do &Wego zwi';'kBl'h 
ni& wydnjnoici pracy i do objv­
ei& •y~tomein prMY zespołow<!j 
w1111Ystkieh ~botnik6w budow 
lanych. 

W ror;m!l'll'it ueze•tni~zyli mi­
~i~ter budcnniietwt. ini. :M. 
Spyehft.ltki i 11'1.~eminister bu_ 
cfownietwa hrł. St. Pietrusie­
'fń.ez. 

Tow. L Bielski 
wicem nistrem żeglugi 

'.Pretydent :R.P. mi&nowa.ł po~· 
~ktetarze111 etanu w Minillter­
iitwie teglugi tow. Le<>na. Biel­
skiego ,dotyehczuowego pr~r.e-
11& 1tobotnicuij .Spółdzielni Wr· 
d&"lni.ieuj „Prasa''. 

W. Aiaiew 

kia.Są robotniczą. przytaczano 
lnż. PrzymanolVSkiego, inicjato­
ra ostatniego zespolo-wego rekor 
U)l murarzy warszawsk~oh. 

Po referacie wywi°ązała Ri~ "­
żywiona dysku~ja., w któr·?j 
wzi~lo udr.ial kilkudziesir:clu 
mówców. 

budowl:lnc w Gdań~ku , Szczrd· 
nie, Olsztynie i B~·dgoszczy. 
Wypływa stą.d dla Związku Za~ 
wodowego koniE'tznoś6 ~nlki o 
likwidacj11 nieróWJH>mierno~t>i 
rożwojll w~p6łza1...-11 clnictwa pra· 
('V w hudowni ct'I\ ie. 

u~uną.<l hłi:dy w organiza~ji - . 
rohót budowlauyrh, pOlńnoż,n~ I Mcldunln zmtafy przy3ęte 
0~1ą.gnięci11 , pru lama6 konser _ przez zebra11ych e.ntuzjastycz· 

• Opieka. ni1A1 przodownikami t\·atyzni , uma~ow16 '1t'Sp6łzawo .1· nic. . 

Doboszyński przyznaje się do współpracy z faszyzmem 
i odsłania bagno emigracji polskiej 

\Dokończt.:nie sprawozdania z I dnia pracesu agenta hitler.owskiego 
W sobotę po połudn iu prz~1l rnas~· narodu żydowskiego - on Cha.rakteryzujęe społeezeń_ 

Rejonowym SądPm Okr~gowy:n Mobiście u:z;nal SJlrawi: żydow_ ~two polskie n11. emigracji, oslrar 
w War~un\• ie w ds.l11zym ciągu eką. ze. całkowicie zlikwidowan'ł · zony stwierdza, że czynniki po_ 
~kłlldnł zeznania oskarżony l>o_ lityczne na. eniigracji od sarn<?-
l:ioszvński. WALKA Z SIKORSKIM f!CJ począ.tku po~tły wyra.foie na 

w· Str. Narodowym oskarża· p 0 upaiiku Francji Doboszyll._ uzalożnieaie się od mocarstw 
ny rozrótnia kierunek uacjona_ Rki przedostaje ffię go Londyirn. za<-hodnirh. Ludzie ei zatracili 
listyczno-libern.lny oraz nacjo_ Tam <lrcyJuje ~ię na wyst:j,ple- Enię samodzielnej polityki, il. po 
nalistyc:rno~autylibcrnlny, ktii· nie ze Stronnictwa Narodowego, nadto „weszli w kompromis ze 
ry organizacyjnie zn ala zł wyraz popierającego politykę gen. Si_ ~~atem kapit~li~tycznłln' '. 
w zalożl'niu Obozu Wił>lldej Pol l;or~kir~o. Współpracuje w tym We~lug słów oskarzon.ego-, śro_ 
~ki. Weclłu;r słów Doho8zyń~kic czn~ie z tygodnikiem „Jestem p0 do.w1~ko to stało mu się mena_ 
go, „„.do Oboiu Wielkiej Pohki ln.kiem' •, a nast~pnie po zlikwL . w1st.11e. 
nie-wątpliwie s!lnie infiltrowały di; w n n in tl'go pisma przez wła· W trakcie ~znań oskarżony 
ha:ił& fa~zyzmu włoskiego••. o_ dze bryt)' jskie zakłada i reda_ przyzn.aje, ż~ część przedwojen_ 
skarżony stwierdza, iż określa i::uje niclrgalne pismo „WaL nego erodowiska. ONB. poszła W 

.~ako fa i;zyzm to „eo się działo ka.''. X a pytanie przewodniczą czasie wojny na. wspdłprac~ z 
we ~'łos:i:eeh fan vst.o\'vskich. cego oskarżony przyznaje, żo na Niemcami. 1>ziałalnoś6 osk. na 
wzgl~dnie i;oś analogicznego' ' . łamach „ Walki'' zamil'ścił rów terenie Anglii ł~ęzy się rów!l.i~ż 
Doboszyński opisuje nastro,io nie± list ot11·arty do gen. So.,n- z działalnością. organiza~ji N!.D 
sntyliberalae w Stronnictw1.:i kowskiego. 'rłem t ego listu był craz tljnymi NIW i PPN. Po_ 
Narodowym, w którym przej'\- !Jakt p'1lsko _ radziecki z rok:i czątkowo o~karżony „udziela 
wiała. się „nieehę6 do ustroju Hl41. Kampania, którą ów list !'~ego poparcia" gim„ Sosukow 
parlamentarne~o, wielopart~·jne_ rozpętał, riostawHa. Sikorskie~o ~kiemu, lecz p6foiej przekonuje 
go, kierowa!lllgo przez maaon~- w trudnej sytuacji i zaogniła się, źe 808ńkowski zawiódł jego 
rię"• Dobos7lyńll1Gi OiŚWie.deza. sto~unki ml~dz1 rzą,dem radziee oczekiwania. Oskarżony określa 
iż był r:r.ecznikiem tej włafoie J,.im a rządem londyńskim. Wów go jako „Chłopickiego óWy~h 
ideologii, przyznając jasno i nie czas to ustąpił z rz11du Za.leski, czasów". 
dwuzn&Cznie, iż opiera.I się "' gen. Sosnkowski i Seyda.. 
~wyeh załozeniaeh na. ideolofii w ogłoaz-0nym następnym lL 
faszystowskiej. ~~ie otwartym do prezydenta 

N a. pytanie prz.ewodnictę.cogo Raczkiewicze. osk. Doboszyń,;Q 
Sę.du oekarżony okte4la. wsporu_ domaga. !i~ od prezydenta udzit_ 
nia.nego już Szuro.ka mia.nem leni& dymisji gen. Sikorsliem11 
„Z&ia.rt.ego hitlerowca.". Odnoś- i powołania. n& ata.nowisko w:>· 
nie Tyez.kiewicMwej - sekre_ dza naezelnego, gen. Sosnkow_ 
tarki berliii.skiego kor~sponden. sk.U!go. Według słów OBkartonl!_ 
ta IKC - Hellera, Doboszyflski go, kampania ta w ostatniej 
ul'iluje sugerowa.1 Są,dowi, iż łą.- swej fazie miała decy-0.ują.~y 
czyly go z nią tylko ,,stosunki wpływ n& zmian' linii politycz_ 
towarzyekia' '. Podaje, te we. nej Sikoukiego. 
dłni posiadanych przez niego Nielegalny tygodnik „ Wal. 
infonna.cji, pracowała. ona. w wy ka'' przestaje wychodzie w pół 
wi&dzie hitlerowskim, wdtgnif. roku po śmierci gen. Sikorskie_ 
ta tam przez Hellera. go. „Walka" spełniła. to z11._ 

danie politycme, do k.t6reg.J 
została powołana. - to zna.ezy 
do przeprowadzenia. rozgrywki 
politycznej na emigracji' ' 
m&wi. Doboszyński. 

SPRAWA ltYDOWSXA 
,,ZLIKWIDOWANA'' 

l.\!6wi„e o nvym 1tosunku do 
tego, co nazywa. „zaga.dnićninlń 
t.ydo"11kim", oskarżony dekla4 
ruje &Wł całkowitą. zgodnoś6 % 

ideologię. 8tronnictw11. N arodo_ 
ltego. Oskttrżony usiłuje jednak 
dowie1!6, powołując się na swe 
rzekomo radykalne poglądy, że 
jego a.ntyMmityzm nie miał pod 
łoża rasistowskiego, w koń~u 

td stwierdza eyiiieznie, że z 
chwilą., kiedy zagadnienie ży _ 
dowskie w Polsce „straciło sw6i 
chti.ra.ktcr socjologiczny i eko_ 
nomiczny'' przez wyniszczenie 
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„ZWOLENNIK'' 
REFORM BPOz.EOZNYOB 
Ze 'm.ierci'ł gen.. Sikorakie,go 

rozpoczyna. gię drogi etap dzia... 
łalności osk. Doboszyńskiego. 
Liezą.c n& konflikt między Zw. 
Radzieckim a. mocarstwami a.n_ 
g!osallkimi, oskarżony zaczyna 
propagowa6 ta.ktykę „ekonom~i 
krwi'', będą.clj, rozwinięciem 
polityki „stania. z bronił u no_ 
gi". 

AGENTURY WYWIADU 
ANGLOSASKIEGO 

W da~ym ~i'łgu osk&dony 
omawia .zltga.dnienie iz:w. „Mi~4 
czymorza.''. Na. terenie Rzymu 
po wkroczeniu wojsk aliaue_ 
kioli, utworzony rostal Klub 
„Międzymorze.", kt&rego ezłon­
kami byli m. in. bra.eia. Poni&.. 
towsey. Podołrnie w Londynie 
utworzone. zostal& FedeTa<!ja. 
Europy środkowo_weehodnej. Te 
dwa kluby były pr6bt pra.ktyct 
nej realiżtl.eji tZ"IV. KonfederaeJi 
Narodów Europy arodkowo­
Wschodniej. Zd1tniem oska.r!o_ 
nego, koncep~j& ta. mogła by<! 
zwróco,pa przeciwko Z11•ięzkowi 
ltadzieckiemu. o~k. -pr.r.yzna.je, 
te będąc na. terenie Niemieo w 
1946 roktt widział jvł wyrdnie, 
że koncepcjt „Mt~ymorza" 
reżyaeruJt a.gen.tury anglo1aa_ 
kie. 

Oskarżony, <1Czywi~ie1 odteg­
nywa 11ię od jakiejkolwiek 
w1półpraey z Anglosas~ w tej 
mierze. 

Przyzna.je jednak, !e był człon 
kiem klub11 „Europ~ środkowo_ 
W1ehoduiej" w Londynie. 

Rozprawa została. odroczona 
do poniedziałku dnia 20 bm. 

Daleko od Moskwy 
śninę. W taki sam sposób Batrnanow zabrał z czwar-1 
tego punktu braci Pestowych. 

- Nie róbcie fochów, jesteście obok zarządu, Rdzie 
zawsze znajdziecie sobie jeszcze w nadmiarze ludzi 
odpowiedział Melnikowowi na jego sprzeciwy. 

Naczelnik budovty, pragnąc jak najprędzej znaleźć si;. 
~atychrni~t po powrocie t Rubieżańska Batmanow w cieśninie, przez cały czas poganiał współtowarży~zy, 

wyj~chał z inżynierami i Libermanem na trasę. Na r.ie pozwalając długo zatrzymywać się na jednym nuej­
'W~zystkich punktach witano ich z zadowoleniem. scu. Nie zdołali nawet odpocząć: ~dzie tylko zatrzymali 
"!N skomplikowanej gospodarce budowy, ciągle powsta· się, aby przenocować. natychmiast poi;{rążali się w róż­
wał<> wiele spraw, które musiał rozwiązywać sam Bat- ne sprawy. a gdy nadchodził poranek, było już niemo~ 
manow, lub tei inżynierowie i kierownik aprowizacji. liwością oderwać się od nich. Gdyb_ nie żelazna wola 

Na początku podróży towarzyszył im róvmież Zał- Batmanowa, który ciągnął ich za sobą - siedzieliby 
k.i.nd. Razem z Batmanowetn zajął się sprawami trzecie- tygodniami wseyscy na każdym punkcie. 
go pu:nktu i doszedł do wniosku, że Jefimowa należ'( Na czwartym punkcie Beridze o~romnie zainteresował 
tastąpi~ klmś innym. Na jego stanowisko wyznaczyli się pomysłem pewne~o technika, który proponował prze­
Temkina, małego człowieczka o cichym głosie, który sunąć niewielki odcinek trasv. Pra.!{Ilął zatrzymać się 
właściwie był faktycznym gospodarzem punktu. Bat.. na kilka dni, ażeby samemu zbadać tę miejscowość. 
manow napisał od ręki rozkaz nominacji, a Załkind na- - Proszę zrozumieć, że nie wolno się zatrzymywać, 
tychmiast zabrał Jefimowa do Nowińska z zamiarem - przekonywał Batmanow. - Prosze nie tracić ~ło­
ode.9łania go t powrotem do fabryki Terechowa. wy z powodu różnych ciekawostek... Nie potrzeba sa~ 

Zajmując się sprawami bliżej pqłożonych punktów memu wałęsać się po tych rniejscach i spra.wdzać po­
Batmanow z tr.wogą rozmyślał o najdalej położonych, mysły waszego technika. Inni również zorientuj~ się 
dokąd właśnie podążał. Wszędzie brak było rąk do pra- \'ł t:vch sprawach„. My musimy śpieszyć się do cieśni­
cy, jednakże 'Batmanow wszędzie, gdzie się dało, za- ny. W drodze zaś mamy pra tracić czas wyłącznie na 
hierał ludzi, potrzebnych dla zbudowania przejścia przez naiważniejsze, niemożliwe do odłożenia sprawy. 
cieśninę. Nekrasowowi zaproponował ażeby przekazał Jednakże czasem również odstępował od swoich za­
swoje agendy przybyłemu do Nowińska inżynierowi Sad. Życie trasy przyciągało i wcia~ało. Dziesiątki spraw 
i pośpiesznie przygotował się do drogi: saper miał ra- stawało się ważnych i pilnych. Batmanow zachmurzo· 

__ sem z '!'oJ.)Olowym m.inow._ać i _ w~sa_~ić _tereny_ na ~cie- _ .ąy _z tr_o~~i _i_ niepokoju ~ le:: ~rzejśE_i_.:. -~.zez cieśnine • 

Wymiana depesz w pierwszą rocznicę 
podoisania paktu polsko· węgierskiego 

Z okazji piPTwszej rocmicy podpisania ukladrt o pr:yjninl, 
U'.•p6lpracy i wzajemnej pómocy międ~y Rzec:aqpospólif.4 Polskq a 
Republikq JT; ęgierskq, nastąpiła wymiana następujqcyclt depeu: 

„Jeso Ekscelencja Pan Bolesław Bierut. 
Prezydent Reeezypospolitej Polskiej 

Wars:as.wt 

Z okazji ro nicy podpisania układu n przyjaźni, w11półpra~1 
i wzajemnej pomocy, prosz~ Pana, Panje Prezydencie o przyj~cłe 
moi<-b najserdeczniejS7.ych życzeń. Układ za'l\•arty mi~dzy naazy• 
mi krajami kładzie podwaliny •o~jalizmu i nadaje naw, tteś_~ ł 
nowe znaczenie przyjaźni węgienko·polskicj, rozwijajteej się od 
wieków. 

Jestem przekonany, ii układ nasz będzie w dahiym ei4p 
ełmllym i ważnym czynnikiem frontu antyimperiałistyczntgo i fron 
tU pokoju, który tworit narody miłujące wolność, ze Zwitzkiem 
Radzieckim na czele. 

,Jeir;o Ekscelencja Pan Al.'fl&d Szakasite. 
Prezydent Republiki Węgierskiej 

Budapeszt 

Z okazji pierwszej roemicy podgil!ani11 polsko-węgienkie~o 
układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy, przesyłam 
Panu, Panie Preiydencie, moje hajlepsze powinszowania. 

Proszę pr:tyJtć tyczenia pomyślności dla narodu węgil'rskiego 
i rozkwitu dla Republiki Węgierskiej wraz z życzeniami dalsze,o 
w:tmocniMia pt:i:yjaźl1i. i sojuszu między naszymi krajami. 

(-) Bolesław Bi~rut" 

,Jego EksceleneJa 'Pan Józtf Cyrankiewicz 

Prezes Radr Ministrów 

Proszę Pana, Panie Premierze, o przyjęcie 1 okazji rocznicy 
pAłpisania układu e pr:ayja:ini. współpracy i wuJeID.MJ pomocy 
jak najgorętszy~h tyczeń ode mnie ósobiście. iak równ.id i od 
ludu węgienkie~o. 

Rocanica ta Jest dla nas iwiętem, uwarty bowiem okład łfcst 
nasze kraje wyzwolone ll(lod jarzma faszy1towskiego prze. wielki 
Zwiftek Radziecki w walce pn:eciwko imperiali&tJ"znym saku· 
a~m podżegaczy do nowej wojny, prt')'cl'ylliaj4c 1i(! do 1a~'tli~ 
nia naszym narodom wolnej i szczęśliwej przyszłości. 

(-) latvtm Doby 

Prezet Rady Miniatr6w" 

.,Jeio Ekaeelencjs Pan lstvan Doby 

Preze11 Rady Minietr6w 
:Budapeszt 

"li plerwsm1 roemict podpisania układa o i)rzyJdni, wsp6ł­
pracy i w111ajemnd pomocy między Rzeezfpospolitt Polsk4 a R~ 
imblik1 W ęgiersk1 przesyłani na ~ce Pana, Panie Premierze, w 
Jmieniu własnym i tztdu Rzeczypospolitej najlepsze powitlllzowa· 
nia. · 

Sojues polsko-węgierski, eenne ogniwo zac1esruaJące1 Hę wza 
jemnej wapółpracy i pogłębi11jtcej się przyjaźni krajów demokracji 
ludow«'j i Zwi4zku Socjalistyt.znych Republik Radzieckich. eta­
nowi stale rosnący wkład naszych narodów 'W dzieło utrwalenia 
~prawiedliwego pokoju, w d~ieło realizowania postępu. 

(-) Józef Cyran1mwics 

Prezes Rady Ministrów" 

odzyskał humor na punkcie Rogowa. Podobał mu się 
nie tylko wesoły autobus Musi Kuczynoj - będący tyl­
ko fragmentem mocnego, dobrze zorganizowanego ko­
lektywu. 

Jeszcze niedawno Batmanow, Beridze t Kowszow od­
v.riedzili pUnkty, a, obecnie już na każdym kroku wida~ 
było ogromną różnicę. Najwięcej cieszyło ich, że Ro­
gow w krótkim czasie rozwiózł wzdłuż trasy znaczną 
ilość rur i jedną trzecią rozciągnął wzdłuż. Na wiele 
kilometrów ciągnęły się rury czerniejące w śniegu. 

Od pamiętnej telefonicznej rozmowy Bat1.nanow nle 
widział się jeszcze z Rogowem. Spotkali się w bursie 
szoferów, schludnej i przytulnej: stały w niej zasłane 
łóżka, na oknach wisiały firaneczki. podło~ę pokrywa­
ły chodniczki. Bursa posiadała oddzielną umywalnię 
~ szatnię. Gdy Batmanow wszedł, pr1Yl>Omntai sobie, 
ze Rogow przyrzekł kiedyś, że zrobi wzorową bursę: 
Wasyli Maksymowicz był w głębi duszv bardzo zado­
wolony, jednakże ciągle czepiał się i gderał: 

- Typowa „potiomkinowska wioska"! Rogow natu­
ra~nie nie ma czasu pokazać mi si~ na oczy. gdyż jest 
zajęty ustawianiem tego rodzaju operetkow1'ch dekora­
cji... Wyobrażam sobie, jak te szoferskie łóżeczka wy-
glądają w dnie powszednie!.... , 

- Wszystko, co widzicie, tak samo wygląda w dni 
powszednie, - dowodził Chłynow. zast~pca Rogowa. 
Zastał Batmanowa i jego towarzyszy na I?ranicy piąt~ 
.iO ounktu i od1>r-0wa,iµiU~. 

<C. tl. aJ . 
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Będzie z ni.ej piękna krowa„. Za hilka dni 

rozpoczynają się wvborv do wt~ Gminnych Spółdzielni 
•... t 

Chłopi mało· i średniorolni muszą usunąć spekulantów, bogaczy 
· i wyzyskiwaczy ze spółdzielczości wie~sk'ei 

Za kilka dni chłopi z na­
' szego województwa przystą­
<• pią do wyborów nowych za­

rządów Gminnyc;h Spółdziel 
ni „Samopomoc Chłopska·'. 
Wybory te muszą się stać 
dla chłopów m~lo- i średnio­
rolnych ważnym et?..pem na 
drodze do zupełnego wyeli­
minowania bogaczy wiej­
skich z wpływu na spółdziel 
czość wiejską. 

W tej walce chłopi IT'ało i 
'.średniorolni uzyskali po­
! ważną pomoc w ostatn '.o pod 
i jętych uchv:alach Centrali 
Rolniczej Spółdzielni „Samo 

W OśrDdkach Oświaiy Uolnicxej jak i•ównicz w pomoc Chłopska" w W;1.r­
res\'t'łówkach „SamopOm('cy Cbłopski&j" lJoprawia szawie, ktora z:iiwierdziła 
się z dnia na dzień stan JJOIJIOwia byrlła, Na zdję· nowy statut dla Spóld7.ielni 
cin widZimv piękną jałowic• rasy c1erwoncj polskiej !Gminnych. Nowy statut o­
z Ośrodka w Mniszkowie. Z jałćwki tej będzie w nie- pracowany został na podsta 
dalekiej pr:zyszlojcl pię•..na krowa. wie wytycznych przyjętych 

na trzec!m Krajowym Zj~ź- new go::::p~1arza. winąć f:woją. inicjatywę_ i 
dzie ZSCh. Za!;-adnicze znarzenie pl'zrczynić się dC> ro·zWDJU 
Cóż nowego przynosi no- ma i:ó-"·nież u"t~p m1hdą- Gm.innych Spóhlzi~lń. 

woopracowany statut? 0' o czlonknwstwi'! k'lbiet - Nowy statut rozszerza i 
Rzeczą może najważniej- i młOdziaży. pogłębia prawa każdego 

szą jest fakt, że nowy statut Do tej pon· jak "iC1domo członka. l tak do ino\\'acji określa wyraźnie zadania 
spółdzielni stwierdzając na prze\\"a :~nie rztonkiem g<Jdnnh podkreśle1iia na-
wstępie, że do jej obowiąz- ~półdzielni był g-o-.;p-0flarz !eżv fakt powołnnia Komi 
ków należy w pierwszym jako głmYa rodziny. OJ~u- tetów Czlonkow<:.kirh, orvz 
rzędzie udzielenie pomoc~· wało to automatHwie ko- Gminnych Rad hontroli. 
chłopom mało i średniorol- . _ . . . : · . Tak Komitety Czlonko\\'­
nym, oraz bezrolnym. Pomoc hie_t:- 1. mt_odzi~z 0~. s~ul- ;,kie iak Gmin.ne Rady 
ta ma całkiem określony cha dzielni l u111emozhwrnr.(} Kontroli będą. miały za za 
rakter. Chodzi tu mianowi- wzięrie udziału '" jej pra- danie kontrolować pracę 
cie o pomoc w wake z wy- cach. Obecnie kobiety i poszczególaych sklepów, 
zyskiem, w walce z bogacza- młnd1:foź mcga uzys!rnć- peł zaklarlów jak i całej ~pól~ 
mi wiejskimi. _ ło kOV.'l"kl'" dzielni, przy czym Jedm ne pr~wa cz ·n ~ ... 1 · b l Do zadań >:półclzielni na- . przepro\Val zac tQ ęr ą na. 
Jeż~· wier orłlu.n1zacja <;ku- w~łacnj~c inko udział 58 uromadach . a drudzy na 
pu w:zc!kich wytworÓ\\ zł. s zrz<:'hlu ITTni11nrm. 
p.ospNlarki rhłop<=kiej. ~- Do te.l pory '°"}hierano Rozp-ocz~-najęce ~ię ohec 
raz zaopa.tn:wan1e rol111- "ła,-i -.: e spóldzielni na <>- nie wvborv do SpóMzielń 
ków w potrzebne artykuły ""ÓlnYm walnym zehraniu G - 1 · c-. ł .~ • . . mmnye l .:-amopomocy , • , • • • przem:i;s owe. członkow. Ohel' JJ1e włarl1e .· . . . . 

~
. Oczuscnc "dm'n1·strac1p Nowy statnt wpmwad7-3 Gminn~· c· h ~pMdzielni \\' V- ~hłop~k1e.i_ m~Ją. zgodn.1e 7: 

~ J I (l r " ró\\·nież z!'sadnicze ~[Tli!l- biei·ane_ będą. przez ,~·~In~ :ntf'nr1a. mi l zaleCf'l~Iall11 • k" iny od11C>śrne praw 1 o\Jo- zebranie przectstaw1ciel1 II] Kra.io\\'ego ZJazdu " Rmmną z wuzys 1waczy wi~7.kó.w ~lłonka .Gminne.i czyli: że n~e W,;\ZV?ry czl:>n- ZSCh stać się nową Z1'Y-... . _ Y Społdneln1. V..1 p1erwszy111 kow1e. ktorych meraz Je:;t . k h't , ~Yda " -y-
• więc n:ęd?:ie ustalono. że kilkaset i więcej, - przez c ię5o _ą. 1 vi.ą., w_ n.,. \\ 

Sekretarzem Gminy w go drzewa. B() stróż jest l uijać. g-rtyż maja dORyć wklady będą. odtąd progre CC> praca takiego ciała <;ta- zy&kiwaczom • ho,11;aczom 
Ifobielach \\' ie!kic.h po~' ia r'!l')1·mon-yrn Nhot11ikif'm. SW(),ir-j robot.~-. Ale Szym- s~- \nle. to zn?. czy, że rhł?: je si.ę h~rdz.o utrudniona wieiskim i kombinatorom, 
tu ri:i.domszczan-;k1ego ,1e_q Pa11 Szymczyk bardzo czyk na to me :rn raca u wa p1 kt61·ych przrchodowosc wyh1era .1ą Zarząrt, Radę ktÓl'zy tu i ówdzie jeszrze 
F1:~nc_iszek ~z.rm~zyk. Dzi czę. to wy_ieżd~a z w~jtem / ~i_ i "~- m.\-~la im ,tyl~C> o.d l}le przekr~icza 40 kwi.ntali ~a~w~·czą i t. rl. al~ _w":v-- w >:półdzieln!ach siedzą,. 
,,·1c się nalezr, ze Szrm- w te1·en. Te .1er:ro wqazdv 11:erobów. Sam zas me me z_\·ta rocz.me wptaraJą u- •ome-111 P!'zed.staw1nele DI t . 'k d .· 
czrk - kombinator i wyzy- "ą z.hytcC' zne Wójt mógł- rahi_ dział w wysoko"~ci 300 zł których wd1ierają. r.zl<Jn- ·~ ego,, w~e '. a -0 P0

" 
1<:" 

ski\.vacz piastuje do dzisiaj In :oam o\J.ieżtlż'.lć teren. al Czas najwyższy ab_\r wła- Za każde następne 30 kowie spółdzielni (10 człon dzialnosc c1ązy na organi-
urząu sekreta1·za. Chłopi ~zrmczyk p-0. \Yinien h.\·ć ·i' dze powiatowe zainterec,o- k\'\.intali prZ_\' Chodowośri ków wybiera jećlnego zacjach partyjnych. na ko-
mato i średniorolni okre- na miej ·ru. t\·m bardziej. wa.łv sii;> prarę, >:ekretarrn gvPp-Odarze zobowią,zani przed ta,yiciela). Walnr raeb ZSCh o·rg.a·nizacjach 
ślają Sz-' mcz_\·ka. mi~nern że z roho lą w irminie po- g-minv Kobiele vVielkie. Bo $!}. wykupić jec:;zcz.e jeden z~r-0ma .dzenie przedstawi~ łod" · : ; eh i kobie· 
„starego lisa", a to już ma w11żnie za!€.ll:P.. Do tej pon· praca ta 111ie przynosi żHd- udział. 'V ten spo~óh zer- cieli. którzy wyhierani są n: 1 z

1
ez.o.wy . z ·róci ~ 

\'> .\ "Starczają.cą \\'_\"ffi-OWę. na prz,·k!ad kr:ięg-j p~rl:.it- n:-;c_b korzyści gminie, ara wano rniesprawi~dl~\Yr;! za ll~ 1 rok dok<>nu,ią, W"YhO- ~~~;~:~~\~a;~lll~~ t~. alJ~ 
Szyroc7.yk posiada w gmi kowe r.a rok 1948 nie są cr.f'J straty. . sadą roznych udz1ałow dla row Zarządu, oraz Rady d z , dó R d Nadzor-

ni.e Kobiele Wielkie włas- zamknięte. Po:r1Mtali pm- K.ore&ponden,t z p~iatu wszystkich bez og·lącla111ia Nadzorczej. W ten spopó!'J ,.? ·cla.rzGąm_wn. chH Komi'te-. . . . t d . ki . t . tk I . . . R c N d „,,y 1• 111 y neJ zi~mi 3 hektar>'-· \V ro,n1:cy nie mogą. Siii' rm ra Gntszczans ego. su~ na s an ma.ią. {rn·y ca 1uz ~ie .a . . a . a zorcza, tów l\.ontroli weszli ludzie 
drngie,J gminie ma także !ł ale 1ezp~redmo .ma~:v ucz.c1w1 uspoł€crznieni 
Jiektarv swoje i ziemi Jak p b k I k człionkm-1sk1e wyb1eraJa. hl . ' ł ... d . 1 : 
t<> c;ię "stało nie wiadomo. ' o iera·. wyższe -ceny i spe u u~e 1'01' ami Zarząd, który jest p~ze.d ~rai~e~r6l~i·l :1eZ\\~ł1~;~c~~ 
faktem jest że .niezależni.~ • walny~ . zgromadzen:em k.vbiety, ktÓre potrafią 
od te"'o podczas p~rcelacJJ . . - odPQ\Hedzialnv za w' ko~ kt . „ .. , .. 'el . 1 W\ ko~nbinow -ł \ . . . ; z dniem 1 lutego b1ezące nie jest ona ut-zciwą, pra- Wbl'ew c~nnikowi. Za.~yia llltłlie swych obowią.zków. ua. y~vi:i~c pe1·soi:i. .spo -W" 

1 1 
a v g-minie RO roku została przyjęta rnwni.cą., spółdrielni. Ostał na jakim pra,vem poh1era duelm t or.z:vcz:vmc się do 

5 
i~ h15omk yny dodatkowo do Gminnej Spóldzielni nio pozwaia sohie na pobie wyż.sze ceny, nie umiała · Organem '"·yk<Vl1awczytn lep-szeg-o funkcjonowania 

-c10 e torową gospodar ' Id · I · · t d któ S 'łd · 1 · G · l k · - Samopomocy Chło1mkiej ra.nie w~·ższrrh cen za ma- dać przekon~rwuj~cej odpo S'PO zie rn Je~ zarzą.. • po zie ni mm ny~ 1. 
Q. • • • . .iako iymczaso,wu !:"kle'Po- teriały tekstylne od 13 d<J wi.edzi. Poza t~·m sklep<J- ry, s.kla.dać . ..;"nę b~tlzie z 3 Trzeba tu ~l'ZY'fX>Il'l.l11eĆ 
Pomewaz sam za.imuJc wa .A n na Kużeciel'I.. Ale 20 złofrch i1a metrze. wa wog-ófe gazet nie sprzr C7;•0t~kow 1 - zastępców. ~ gtare przyo;łow1e, które mó 

Ul'Ząd sekretarza pobiera- · daje. i Jeżą. one 1nieroz'Pie- me . .ia•k doty~h~za1s 5 .. Waz wi .. że .ial\ Fohie_ pościeli~z 
ją,c 18 tysi~cy zlot.\-ch mie- P@wiat ra.wslcl czętmrnne w paczkach ne .1est ró,~mC'z t<!. ze za- t~k się wyśpi~z". odnosi to 

· · d p·od ladę. rząd w~·h1erany Jegt na ~1ę szr.zególme do obec· 
Sl~Cznte,. W gos~-0 ar- otrzymał opryski' ac moto owy . Czas Uif'O~amir,zony. '" nych wvhorów: Jakich ]U-StWa•Ch jego pracu1ą. lu- . w z r Ale niet:vlko w _tym wy- ten SfPO>:Ób uspołecznione i dzi do . wladz s;póldzielni 
dzie na.ięci na sezon i n " padku <>klepowa nie wr- 11etnowartościon:e jerlnost- w_vbierzem:v. takie spól-
stałą. służbę . A poza. t ' 1 N. po .... yiecie rawskC> - ma- około 1.500 odmian też zi- wiązuje si~ ze swych obo- ki będą. mog-ł~· w pełni rC>z- dzielnie mieć hędziemy. 

. . . : , ,w1er.k1m w ohPcnym ro- mowyrh, ale które UZ;"'>'~a wiąoków. Ma to miejsce 
p~aw1e codz1enme. CC> .Je•., k u o:.ad~r chłoipskie powi~k no przez przeszczepieme . . . . .. 
medopuszcz.alne. 1r.ab1 c-ra ~;1,yły się o nowych 4.500 odmian letnich drzew. Je- ron·mez przy skupie JaJ . 
pan. SZ.\'mczrk z gminy I drzewek owocowych, od- d1wcześnie ekipv sadowni Skup ten rorganizowan) 
stróza do rą.bania własne- miP..n zim<Jwych. · orar, o cze prz~prowacłzały we W"tał przy 111aszej. spół­

łADV~ 
wsz~rstkich sadach O'Pl'Y- dzielni by zaopatrzyć tak 
ski drzew. Ale ekipy te po-. i . 1 d ść ·ak też 
;:;iada·ły zb:vt ~ką,py c;·m·z('t ~rLeJscową u ~o ' J • p 
i nie mogły we właściwym 1 dosta~·czać Je do Społ szedl 1Sad 

Wołek zbożowy wróg naszych śpichrzów ~1a;~e $~~~e~~·~~~t;a~~~,~ ~~!~~::~em~~~-!~:;~ J0~- za 
. . . W tych dmach 'Vrćlnał srprzedaj-e je prywatnym i ion zlOtych 

.'Volek zbozow:v Je:"t wiei I ii: zhadać przerl zsypaniem Rolnictwa i Re.form Rol - „ ekulaut<>m po cenach „ .. 
kun szkodnikiem zasohów do nirza1·ażoneg<> pC>mie- ·r . • .· ·- P . . Dosc dawno, bo gdzies Samopomoc Chłopska sa-
nao:zego ziarna w spich- szr:i:enia. n~ h Sta1ostw.a Po" Iato- znacznie wyzszych bC> po przy końcu kwietnia Czytel du nie otrzymJła, ale za to 
i·zach. Głó,Yne szkody czy- Abv przeriwrlziałać ro:r.- weg<> w Rawie Mazo"·iec- 3.000 złotych za blok fa .i. nicy „Głosu" dowiedzieli się wziął go ~ dzierżawę za 1 
ni w .ż~rcie i psz.enicy .. Na,!- m~iażaniu. sie wo~~a po- kiej otrzymał motorowy a- Nie tylko sklepowa postę o złeł . gospodarce sadem milion. z!otych prywatny 

_częścieJ l"?zm~M.:a się 1 8~-0 m.1ec;zczein1A na ~b-0ze TH>- parat do przep-row.ar'lzania puje nieuczciwie. Rów- Nadlesn~ct':"a w Prz:ysu?ze przedsiębiorca-spekulant. 
ty~a w zia1:n1.e po~ostaw10 winny by~ suche, Jasne, zaś oprysków drzew. W związ nicż 1,arz~d sipółcłzielni nie ~s7powiecie op~czyi:skim. I dziś już przedsiębiorca 
n:v .m w spoJ,o.iu (inie i;;zuflo .,nrno zhoze często szUfl<J- ku z tYm powin.towy in · jest w P<>rzadku. Nieomal ~Y_scy p~zytakiwah gł.o- ma 30 ha sadu i 'ładne wi­
w~nym) a. złożonym IV po- w.a11E:l. struktor ogTodnictwa przy howiem codiiennie człon- wami mówi~c„. „słu~~nie, doki zarobku, a pan Ziem­
ll!1e">zczemach ·wilgotnych Główna jednak walka stą.pił db org.a.nlizowania ko\vie zarzą.du urzt;idzają b~~d~oł siu~zme. Bo k~oz J~ hiński milionek w kif'szeni. 
cdiemny;.h. Szkody w~· rr.ą.- powinna hyć pro wadzona krótkotermin<nvych kur- w ~póldr.ielni libacje, za· ~~ z;a ·. !1- t m~rbnowadc sa · Niezła transakcja, co? 

za zai ownC> doro~łv owarl na pl'zedno·wku kiedv 1'117 i;;ów 01·az p·rP-lekr1·i na któ k1·ap1'ane często - aesto ie epieJ 0
• ze Y sa prze Na · · d k d j ł t · h · "' rk · k · · · · · · ' ' ' , · ' ' "' ' szedł na rzecz Spółdzieln ' m się Je na wy a e · J. c rz~ ~czy Ja 1 .ie~o .darna jes t mało. Resztę rrrh zaznaiamiał chło- wódzią. \V tych libacjach Gmi . - S Chł 1 

chyba wmn t · c I · l~rwa, zyią.ca wewną.t:z zboża należy starannie !lów-ogi·odiników z prak uczestnic!v także kie.row- ski~~~J " ampomocy 0 
. . ez zyte n~cy, 

z~a.i-:i.a. ·wołek rozmnaza prze'"' iać i złoż~·ć o~ohno tycznym spo.o:.C>bem prze- nik ośrodka maszyn<Jwego P · l · · . ze to Jest zła transakc1a i 
się. 1 dorasta prędko. Z jer! zag s pi chlrrz wymieść. wy !"Zr1epiani.a od1nia.n dl'zew ob. Edmund Zerek, którv WszY_sCy Czyteli;.ic~ przy- tak Ziembińskiemu, jak i 
11~.l par:v_ ~:oł~a w. kwi.et~ czy ścić i w_vwapnować gę- letnirh na odmiany zimo- zamiar;t zajmować się ma- ~~~;'ah nam r~cJę 1 słusz- przedsiębiorcy się nie npła-
nm, do .Jesiem . moze JUZ stym wapnem z domiesz- we. oraz z racjonalnym szyna.mi i ich rozprowadze poruszone] przez. ~as ci. Bowiem od ow'ednie 
być k1lkana<§.c1e tvsi';'CY ka. 1 pm!'enfu pre'Per<ltu p1·zep1'0Wf! ~1"?.a1niem opry- niem pomiędzy m?.ło i śr·e spra\yy. Tylk~ N~dlesmc- wł . P . 
sztuk. Obliczono, że 10 pa· DDT. Ponadto wszelkie c:ków w ciągu okre<;u we- dniornlnyrh chł<Jpów, cho- twori pracownic~ me przy~ adze powinny się mezwło 
rek wołka wraz ze swym •ZQFI flre\'>"lliane . (!'!Upy. geta cyj11ego dnrw owoco- dzi pi.ian:v Po wsi. Ludzie ~fa li ra~\ ~C]l" Obur.zyh cznie poruszoną sprawą zai~ 
potomstwem w przecięp;u pr?.eg1,ody wydezynfoko- w~·ch . W dniu 12 czerwca :rnś mówię.. że to „Ośrodek B ę .. : k ~ię Y ył ich gniew. teresować, by nie dopuf'!1Ć 
5 l.a~ mo)?'łoby, z ie~ć _kifl·?- \\ ać .oraz za wapno\\'ać z~r~a niz~vana ro<;tała rów masz.ynow:v taki i~st J?i.ia - ;a~a :ię ttu me o~urza~ na do przeprowad?:ania ha.ndlo 
nasc.1e w~gonow z_boz~. \\'<J w~zelk1e s:i:pary, nic.z :v~· c·1eczka cio o ~ rorlka!n~"' 1 dlaf.eg"o zła Jest Jego ~ad ę: . od 0 ~pomma ~ię 0 wych kombinac!i sadertt nad 
łf'<k zy,f e 1 rozmnaza "''ę tri Zr, zbożem zebra.nym clQswiaclrzalne.go SGGW ! g-cn;podarka. ł ' 1 śz~ a ahły ?tał się 0!1 leśnictwa. Sad jest własno-
k . . I . • t . ' Sk. . . . h d . I' . . . w asno cia c opow ze wsi, ścia nie p tn ń o w pom1eszcze111ar 1 wpi os z pola wołek me " ie1 rnew1rf!c . ft zie Odpo\\1 edme wwc \Yła- sko t h d . ł . · rywa ą. a pa -
gdzie si~ z<: vpttje zboże i prz~·jdzie. T~·lko takie sv- G2 ucze<:tników te.i wrriecz . . . ro u .c 0 zi 0 w asny m stwową. więc sprzedaż, o 
może być łahYo zawleczo- stematvczne coroczne ociv ki :rnpornało się z racjo- I d~e po~rnny się mezwłoc7 ~e~es. O mteres pana. nad~;- ile zachodziła konieczność, 
nv z~ zbożem. wzi ęt~ m 7 <:ZC7.·!ł n ie spichr1:a może na!'/ na.h~ą gos:p·?darką ogroda-' n~e za)ąć poruszoną, spra- .~~~~!~~o Jerzego Ziembm- mogła być jedynie przepro­
zakazonego sp1rhrza. Prz' od tego szkodnika uchl'<J· mi 1 ::::adam1. l "ę.. ° C 1 S wadzona komisyjnie przez 
nabywaniu zhoża z. ze- ni{> Itorupcndent z nowin- Kcrt'.8pondenł re Słupi dac'? " OI amobpkomoc-v: ?d czynnik społeczny, "t · J · t · 'B B · .„ Z zaro u mc1 własna rekR wn ... iz na ezv s ru·aume • - tu rawskioao M. L uow. kflńskfe K. K. Nie!.. wvkluczonel „. 

Tasz 



Str. 4 

PAlll'STWO~ TEATR 
WOJSKA POLSKIEGO 
w Z.odzi, ul. Jaracza 27 

tlr 188 

ProUJadzillś.-nu z Danią 1:0 Dzi' o godz. 19.15 - dramat 
lfab:rma Gorkiego „Na dnie" 
li': rezyserii Leona Schillera. 

TEATR KAMERALNY 
Dzij o g. 19.15 „SZCZYGLI 

ZA ULEK" - G. B. Shawa. 
o pora!ce naszei 1: 2 

1'EATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, tel. 150·36 
Codziennie o godz. 19.J5 ko. 

niedia Gabrieli Zapolskiej ,.Mo. 
raluoś~ pani Dulskiej" z udzla. 
łeru Jad wigi Chojnackiej. 

zadecydowała druga polowa meczu 

LETNI TEATR „OSA'' 
Piotrkowska 94. 

Godz. 19.30 - „Jadzia wdowa" 
TEATR 

Gdyby sta.dlo.n Wojska Polskiego w Wa.I'szaw!e mógł po­
mfościć więcej, niż 40 tysięcy widzów, frekwencja. na wczo 
rajszym mecm międzypaństw1nvym Dania - Polska byłaby 
bez porównania większa. Przemawiały za tym te tłumy, 
które przez cały w.as meczu WYczek•iwały obok stadionu 
chciwie wyłapując z oddali wszelkie odgłosy dochodzące z 
boiska, na. którym ważyły się losy honOMJ naszego µiłkar­
stwa. 
Osłem nieszczęsnych bramek przywiezlcmych w roku u­

biegłym przez na.~rzych chł-0pców z Kopenhagi licmym zwo 
lennikom piłki nomej nie dawały spać po nooa.ch, totd 
wczorajsze spotka.nie z Duńczykami oczekiwane byfo przez 

XOMEDll MUZYCZNEJ 
„LUTNIA'• 

Piotrkowska 243 

Godzina 19.15 - „Dzwony 
Corneville' •, 

' c..;.~• 
r ~· I ~· ' '. ~ • ' 

z nich z t:i.k wielkhn zainteresowaniem .I niecierpliwością, z 
jaką nie oczekiwane było chyba jeszcze przez nich żadne z 
na~zych spotkań międzypai1stwowych. 

Na 3 godrl:ny p17..ed rozpoczęciem mec.zu stadion w. P. 
wypełnił się jui doszczętnie 40-tysłęcznym tłumem publicz 
ności przybyłej do Warszawy z całej niemal Polski. Pierw­
sze 45 minut gry zakończyły się dla nas po.myślnie. Przed 

• • I • v. ,„ ·1 't · I ; · • 
:ADRI.A sa.mym niema.I gwizdkiem sędziego zdobyliśmy pTowaih:e-

- „Krązowruk WarE>g" nie 1:0, a o.bserwując grę naszych chł(JJ>ców mogliśmy być 
godz. 16, 18, 20 - film dozw. nastrojeni optymistycznie co do dru"'l-ł połttWY meczu. 
od lat 14 „ ""' 

11 
Tymc:maem karta się odwróciła.. W 11 minucie zn.pełnie nie 

AŁTYK - „.Antoni i Antoni· spodzieWMi-ie zdc-był wyrównującą bramkę dla Da.mi prawy 
na'' - godz. 16.30, 18.30 pomocnik Rekendorl, a w U minucie Lundberr ustalił wy 
20.30 - film dozw. od lat '11 nik meczu 2:1 dla, Da,nii. W ten sposób wymknęło na.m się 

BAJKA - „Wilki mor3kie'' - nie tylko zwycięstwa, ale i wynik remisowy, który stałby 
godz. 18, 20 - film dozwolo_ się niewątpliwie wielkim sukcesem naszego piłkarstwa. 
ny od lat 10 

<n>YNIA _ Program aktualno Jest godz::na 18-ta. Oczy p. Nem.cowsky'ego i rozpoczy-
ści kraj. i zagr. Nr 25 _ godz. 40-ty:sięcznego tłumu zwraca- na się gra. 
11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, ~l. ją się z niecierpliwością ku Pierws'Ze minuty przynos~ą 

l!EL (dla młodz.) _ ,,.Kurhan wyjściu z szatni, z której po- serię autów bocznych. Goścle 
Małachowski" _ godz. 16 vvinny wybiec za chwilę oby- nasi zaczynają grać nieco cha 
l8, 20 ' dwie reprezentacje: Danii i otycznie. natomiast u nas da­

lflJZA _ „Opowid~ 
0 

prawdzi. Polski. Ukazanie się ich na je s·ię zaobserwować pewien 

jednak strzał Spodzie! nie zdążyła się 'zorlentować, pa­
przyniósł nam qramk!, gdyż dła wyrównująca bramka, za 
Nielsen w ostatniej chwili wy którą pewną winę ponosi Ry 
p:.iszczoną z rąk p:łkę zdążył bicki, zbyt długo zwlekając z 
wybić w pole. Strzały Duńczy wyb.!egiem. 
ków nie są tak częste jak na­
sze i też w w.iększości są ma- Wynik 1:1 nie utrzymał się 
ło celne. zresztą u nas dosko dług-0. W 14 minuc:e Lund­
nale gra obrona, a zwłaszcza berg zamienił go na 2:1 dlil 
B ·~-k· p · ź j Danii, niwecząc nasze nadzie-

al'Wlu.,. i. om1mo wyra ne . k · eh • · 
przewagi naszych chłopców .ie na uzys an.:e oc?y rem~-
w polu, do 43 minuty wynik su. O ile w p1erwszeJ polow:e 
utrzymywał s!ę bezbramkowy nasza obrona grała nie~al 
dopiero w 44 minucie Kokot II bez z~rzutu, o tyle w drug1~j 
przy pomocy Kohuta zdoł!lł połowie pie mogła ustrzec s~~ ____________ ..,,,.,.._ 

go z.mienić na 1 :O dla Polski. od błędo;v •. ktqre być moze 

PO PRZERWIE 
Po przerwie obyd·..vie droży 

ny wyszły na boisk-o w tych 
samych składach. Goście nas' 
grają teraz z wiatrem, toteż 
piłka odrazu wędruje pod na 
szą bramkę. Gra staje się o 
wiele szybsza i coraz bardziej 
denerwująca, gdyż · Duńczycy 
coraz częściej zaczynaja goś­
c!ć pod naszą bramką. Pierw­
sze dziesięć m!nut nie przyno 
si jednak zmiany wyniku. Fe­
ralną natomiast okazała się 
11 minuta. Zupełnie bowiem 
niesrpodzi:ewanie pi.lftę dostał 
prawy pomocnik Duńczyków 
Rekendorf i nim p•1bliczność 

był:y: własnie przyczyną tych 
dwóch bramek, strzelonych 
'J'l!'Zez. Duńczyków. Ponadto 
Duńczycy grając coraz ostrzej 
zastosowali teraz grę górą, a 
więc grę n!ekorzystna dla n:± 
szych wzrostem Polaków i w 
ten sposób przerzucili grę na 
naszą stxonę. 

Pod koniec meczu atak nasz 
przeszedł do ofensywy lewą 
stroną szybsza od prawej, ale 
1 to nie przyniosło nam sukce 
su. 
Duńczycy z każdą minutą 

stawali s!ę bezwzględn:eisi w 
walce o piłkę i w rezulhc~e 
utrzymali ciężko wywalczony 
wynik do ko11ca spotkania. 

W lekkoatletyce żeńskiej 

(;.SR - Polska 59:36 
Kra.k6w (obsL wł.) Między­

państwowy mecz lekkoatlety­
czny drużyn żeńskich Czecho 
słowacj: :! Polski zakończył 
się zwycięstwem zespołu go­
ści 59:36. Zawodm.iczki CSR 
zwyciężyły w ośmiu konkuren 
cjach, oddając jedynie pierw­
sze miejsce w skoku w dal 
Polce Gembol:Sówn:!e. 

ł - boisku poprzedzają liczne bra plan w przeprowadzanych ak 
wym cz o wieku'' - godz. 18, h K 1 20 - film dozw. od lat 14 wa pnbliC7.ności. Duńczycy u- cjac i z każdą niemal mi'lrn- o e1·arz.e pozna n' scy 

POI O:N"IA _ A . . brani są w szafirowe koszulki ! tą zatówno nasz atak jak : ~Cl 
ni~a~' - d ni~n1l; sinto· .;. białe spodenki, nasi chłopcy ~oc stają się coraz bardziej rozłożyli na łopatkach »G...,ard1'ę•( łódzką 

Zawody, które miały bar­
dzo uroczystą oprawę, stałV 
na dobrym poziomie, czego 
dowodem jest uzyskanie no­
wych rekordów Czechosłowa­
cji w rzuc!e dyskiem (Jung­
rova - 39.30 mtr.) i w rzu­
C:e oszczepem (Zatopkova 
42 metry). 

film do y0 z. d iat i
4 

- jak zwykle ukazują się w biR niebezpieczne. Wysoki i bar- -, .,..,. ' 
J'RZEDW~~~;~~ 0 G łych koszulkach i czerwonych czysty Nielsen coraz częściej W dniu wczorajszym na. sta. tlionie ŁKS Włókniarza odbył 

-:o:-
WRZESIŃSKI 

1 
' . , ,, ·' - " 88nłCY spodenkach. Po odegraniu hy- bywa zatrudniony i w cią- si~ to.warzyski mecz zapaśniczy pomiędzy miejscową Gwardią. 

. ~ 0.;meń -:-- godz. 15.30, 18, mnów ciszę, jaka chwilowo za gu pierwszych d.zieS'ięciu mi- a XS Kolejarz z Poznania.. Zwycięstwo w stosunku 5:3 (15:10) 
O.„o - :film dozwolony od legła stadion, przerywa gwiz- nut musi aż trzykrotnie inter uzySkali gośde. 

mistrzem Polski 

''"(l)aBtOlT~ • ..,,.. "D dek sędziego Czechosłowaka, weniować w bardzo groźnych Techniczne w-.mild walk Wa""- lekk~·. Ignaszewski· Czś i;stoohk l~-· (obsł . . ~~~ twV 
..-. " .-i.n.. - ,,... epita Jime- ~a siebie sytuacjach. Nasz a- • - „- ~ wy c1g o ars,._1 o m1s .... .tAls o 

nez - . godz. 16.30, 18.SO,I M • k • tak gra spokojnie i jakkol- przed8tawiajł idę następnjąeo: (Gwardia} przegral w 7 min. do Polski na szosie na dystansie 
20.30 - film dozw. od lat 18 I g a w I wiek Duńczycy p:rzewy-7,sw.ją W~g~ lmusza7. B~dnarek (Gw.) Jakubowicza (K.) z parteru 170 klm. wygrał wczoraj wrz;e 

IW::l.fA - ,.ZR. Wami pójd'ł in· O . p I k naszych chłopców znaczn:e nvycięzy ~w . min. Nikodem· chwytem nel~onem. siński (Warszawa) w czas1e 
ni" - god:z;. 18, 20 - film Z meczu ama - 0 S a zrostem. nie mogą mu nale- ~l'IeTgo (KoleJa_rz). Waga półśrednia: Kawał (G'.) 4:32,19 przed Czyżem (Warsza 
dozwolony od lat ł4 . życie przeciwstawić si~ z ·p0::' Waga kogrtein: Laza.raki (G.) przypadkowo uległ w 6 l)lin. ni- wa) i Rzeźnickim (Warszawa). 

JmKOlW _ „Skarb Tarzan" . Bporto"'~Y prz~wdnie b~a wodu n!edostatecmej sz bko- pokonał na punkty 3:1 Grędzielę ladą Mielczarkowi (Kolejarz). I GŁOS 
clla. mł d d 16 . Al. Ją prze$ądm, totez po przervne . . Y skiego- (Kolejarz). 
. ..o z. go z. , „ isZt>t' ~ D . _ Polska gdy sc1. . . Waga 'rednia: Kromer (G.) 

:l\awo11" godz. 18, 20 - film mec~u ~nia D :6. ' . Więcej z gry mają bezwzglę Wa~ piórkowa: Nowak (G.) przegrał na punkty 2:1 .r; Ce· ~rCJ~oJe~~:::~e~°o ~:=~::! 
dozwolony od lat 14 pr~ez dłuf. ~zas ~ ~zfcy me ·e Polacy. W 22 minucie uległ ·mistrzowi Polski Ka.ucho· gielskim. PollkJeJ ZJednocsoneJ ... nu 

~·rYLOWY· - „Klatka elowi- podaz~aki i;ię nóaź . 0
'.

5 ukz plo- 'e wiele brakowało, abyśmy IVi w I! min. z parteru chwytem Waga p6lcięźk11-: Lenart (G.) BobntnlcseJ 
, dl mł d . wo u J& się p meJ o ·aza o 7 d ib li d . p· k 1 Redaguje: 

cza· a o z. godz. 16 -
1 

· „ b tó mało kto - O Y prowa zerue. :ę ny nc sonem. w 9 min. przez złamanie mo,,;t· ' Kolegluru Redakcyjne. 
„Cvgańska miłość"'' godz. 18, ,,naw~ cm a . u w, · l ł W" k " (K ) Wydawca: RSW ,,Prasa". 
20:30 - film dozw. od lat H! na ~ido;vm przY?uszezał, . ze m wygra z mows ·im · · Adres Redakcji: t.ódż, Plotr-

AWIT K "k G b k" zwyc1ęstwo wymkme nam się z Co usłyszymy przez rad1· o~ Waga ciężka: Nowaczyk (K.) ltowska „. w Po 
- " om ar use - rak. Tvmczascm stało się ina· 1 otrzymał punkty walkowerem z Drult.: 

kre~kówka w natnrnlnych ko· • . · . k · , Zakłed7 Graflczn a. s w 
1 

h d 
18 90 

· f"l cU.J .. I JP. tu w1erzyc w prze· PONIEDZIAŁEK 20 czerwca I wojska. l!l.10 S. Wasilenko ·- powodu niestawienia ~ię Jalkiu- •• Presa" t.ódt, ul. e ewlrld n. 
a0:;~olonyg~d\at · 

7
- - im '-ądyJ 12.04 Wiadomośd południowe. Kwartet O.P· 65 oparty. na turk· wfri.a. tel. 208--U. 

* • * 12.20 .A.udy~J·a dla wsi. 13."!) mE>nNkich tematach ludowych. Na macie sędziowali ob. An· TeletonJ'I 
T.l.TRY - .. f 'ao;'l. bla11ca" go~lz . d d k ~edalttor na~etny: 111-Jł 

16
, 

181 20
.
30 

_ filrn dozwolo- W l l -stce duńskiej rue gTało Muzyka obiadowa. 14.00 Audv· 20.00 „ Wszech.nioo Ra iowa''. rzejews i i Sobek (Pozuan). zastępca red. 03c:r, llt4l' 

d 1 18 
wczoraj 6 graczy, którzy grali cja Związku Nauczvciel~twa l'~l !.:U.20 Muzyka polska w wyk•J· --o '\ell:retn:r Odpowiedz. 211-u 

n; O at k · k K • · k " t PR B d J - Se'"reterlat o~„tn•·. m ro - temu przeciw o nam w o· Rkil'go. J t!.15 Koncert s0Jj st1iw. nanm or ·u·~ ry w Y gosz· t ł t ł d " ~„ J • 2~ 
T~;.tz~ 16:1s'.~~0Jr _kj~Yd~~ penhadze. Wyruszyli w śwint za 14.55 (Ł) ]'ragmenty opery „Pa t zy. 2t00 Dziennik wieczorny u ro s ar u1ą w o ZI l)zlal partyjny ~. 2;:·2:1 

zwolony od lat 
7 

po~zukiwan:em chleba. zawo· jace" Leoncavalla. 15.30 .A.udy· 21 .30 Rezerwa dziennika. 21..,.(' kolarze CZeSCV Dział korupondeatow 
WISLA _ „Zbiel! z Dartmoor" dowców do Anglii i Włocl1. cja dla dzieci pt. „Tu • mówl „Daleko. od Mos~"Y'.' - k~le;- Łódzki ~7~~nl:~~b reJall~~;~: 

d 17 19 91 f"l d Chleb z duńskim masłem sprzy .,Przy,Jacicl''. 15.4.:i :Muzyka ta.· ny odcmek pow1eśc1 W. Aza.ie- Jutro Okręiowy !{net łetennycb: 21t-ł2 
go z. ' ' - - i m o_ . . d . 1 - Z . k K 1 '·' z~·iolonv od la.t 14 krzył im się wi oczme, a e ma neezna. rn.05 „Kości i mięśnie" wii.. 22.00 Koncert orkiestry Roz w;ąze o ars,._;. organizuje D:r.lal mutacll: 111-11 

· · · · a · Isk· chlE>b d l kl t h Dział mJe,~ki I 1port.: ZSł·ll 
Y.'ŁóKNIARZ _ •• Złoty klu· my wrazen1e ze ngie i - poga an ,:a z cy · u: „Gawę- głośni Warszawakiej. 22.4.'i (L.) na orze elenowskim między wewn. 8 1 11 

czyk" godz. 
15

.30, 18. 20.30, z margaryną i "Włoski z olejem dy lekarskie". 17.00 I dziennik „7 dni sportu ł6dzkicgo" - au· narodowe wyścigi kolarskie z Dział el·'>nomtemy: a21·21 

fi.lm dozwolony od lat ,.,, sprzykrzy im się również. pGpołudniowy. 1 i.15 Koncert O'<"CJ·a w op•ac red L Szum „_, ł k Dzlał rolny: wewn. ' - 254·21 , . "· · · · . ·. · UUiL.la em olarzy czeskich. Redalteja aocae: 112-n; 158-łI 
WOLXOść _ „Zbieg 'l' Dart· * • • rnzrywkowy. 18.00 „Głos ma.ją. lcwskiego. -2.58 (:t.) Omów1en•c St.art j • S. k . . Kolportat: 
moor'' - godz. 16, 18 20 - O przewadze naszej reprezen kobil'tv' '. 18. l5 Beethoven - progr. lokalnego na jutro. 23.00 u ą. tepane ' Pozivtl, t.ód:t, Piotrkowska 11. tel. m.:a 
film dozwolonv od lat H tacji w pierwszej połowie naj- Sonat; fortepianowa c-moll op. ., ;„ '"" 1r..•fomośc i. ~3.10 U· Saseoi, Svobada i Szmld. Admlntstrac1a: ,._,2 

Z.\CHĘ'rA - ,;Ojcowie i dzie- lepiej św iadczy stosunek korne 111. 18.45 Kwadrans lekkicli twory Józefa Haydna. 23 .. 30 Pro W programie konkurencJe ~~~~. ~~~~~~u•· tel. m:: 
ei" _ godz. 16, 18, 20 rów 2:1 na naszą. korzy'Ś6. Po piosenek. l!J.00 II dziennik po· g~am na. j.~ti:o. 24.00 Zakończe· olimpijskie. Początek 0 godzi 
film dozwolony od lat 10 przerwie 4:3 dla gości. pohtdniowy. 19.15 Audycja dla me audyCJl l Hymn. nie 18-ej. D-01678 

• 

Teodor Drei§er 157 

Tragedia Amerykańska 
Dni m!jaly, Clyde jednak nie mógł się zdobyć na 

spowiedź i ojciec Duncan zaczął już wątpić z rozpaczą w je­
go nawrócenie i zbawienie. Naraz któregoś dnia przyszedł 
list, a raczej parę słów od Sondry. Podpisu jednak nie by­
ło. Każdy list praejść musiał przez biuro naczelnika wię­
zienia i przez wiele rąk. Według przep.!sów więziennych 
musiał być otwarty i przeczytany. Ponieważ wywniosko­
wano z treści, że list może dobrze wpłynąć na więźn.:a, mo­
że okazać mu be;z;celowość jego występku lepiej niż kara, 
zwłaszcza że list pochodził prawdopodobnie od owej panny 
X, wsławionej w proces:e, postanowiono tedy po dh1g.'.ch 
rozważaniach, aby go Clyde przeczytał. Posłuży mu jako 
nauka, do jakich celów dążył krocząc po drodze występku . 

Wręczono mu ten list o późne.i godzinie w jednym z 
ostatnich dni jesien.'..; skończył się właśnie już rok, od chwi­
li, gdy Clyde wkroczył w te progi. 

Wziął go do ręki. Pisany był na maszynie, bez daty, 
bez adresu nadawcy na koperc:e, r;a której znalazł pieczęć 
Nowego Jorku - W:edział jednak od raz.u, że to od niej. 
B~e zatrzęsły mu się nerwowo, lecz czytał„. O, czytał dlu. 
1-0, przez wiele dni jeszcze: 

„Clydzie! Słowa te mają być dowodem; że osob-ł, 
która Ci była kiedyś nad wszystko ukochana, niezupeł­
nie Cie za.tiomniała. Również bardu> c!erpiała, cierpia-

ła nad wyraz, a chociaż nie mogła, i nie będzie, nigdy w 
stanie pojąć, jak mog~ś to uczyn'ć i jakkolwiek n:gdy 
Cię już nie ujrzy, cieripi jeszcze teraz i wspomina mile, 
a życzy wolności i szczęścia". 
Bez p:>dp~su, bez najmniejszego znaku, że to od niej. 

Obawiała się położyć swój podpis j stała się tak obca, że nie 
chce nawet, żeby wiedział, gdz:e teraz przebywa. W Nowym 
Jorku! Nie. Przecież mógł ktoś !nny oddać go tam na pocz­
tę ... Bo ona nie chce ... nie chce, żeby się dowiedział, nawet 
będąc pewna, że on tu ma umrzeć niedługo„. Ostatnia jego 
nadzieja, ostatni błysk dawnych marzeń zgasł... na za\\rsze! 

Ogarnęła go C:emność niby noc, spadająca nagle na ko­
nający zmierzch zachodu. Jeszcze się jedna z.lota smuga 
czerwieni - i ciemność. 

Usiadl na taipcz.an.ie. Obrzydłe paski na więziennym kaf 
tan.:e i filcowe pantofle przykuwały jego wzrok. Zbr-0dniarz! 
Ten kaftan. Te pantofle. Ta cela. Straszna, niepewna przy­
szłość - tak straszna, że o niej myśleć nie może. Ten list.„ 
Ten list to kres pięknego, czarownego snu... Więc po to 
tak roz.pacz.Ewie pragnął się uwolnić od Roberty„. że go­
tów był ją zab-:ć? Po to? Po to? 

Obracał list w ręku, potem znleTUchomiał. 
Gdzież ona jest teraz? l.{ogo teraz kocha? Minęło dość 

czasu, by uczucie jej zgasło. Może go nawet nie kocha!a? 
Podobał się jej tylko ... Może. A potem straszna wiadomość 
zburzyła doszczętrrie cały sentyment dla n.:ego ... Jest wolna. 
Jest bogata, p'.ękna. Teraz kto inny.„ 

Zerwał się i zaczął biegać p<i celi. Cierpiał nieznośnie. 
Po drodze m:gala mu przed oczyma cela, w której siedział 
n~egdyś Chill.cz..vk. Teraz zajmował ją Murzvn Wash HiJui:ins. 

Zakluł sztyletem kelnera restauracyjnego za to, że mu nie 
dał jeść. Tuż obok siedział młody żyd. Zabił właściciela 
sklepu jubilersk'.ego i chciał go ograbić. Od chw.!H swego 
przybycia siedział przygnębiony, cały dzień przeważnie spę 
dzał na swym tapczan'.e, kryjąc głowę w dłoniach. Clyde 
doskonale w!dział obu ze swej celi. Żyd &"iedział nierucho­
mo z twarzą ukrytą w rękach. a Murzyn, siedząc na prycz;'", 
założył nogę na nogę, palił fajkę i śpiewał: 

O. toczy się koło, toczy ... hmp! 
O, toczy się kolo, toczy„. hmp! 
O, toczy się koło, toczy.„ hmpl 

Na mn'.e! Na mnie! 

Clyde n:.e mogąc oderwać się od własnych myśli, pd­
VJrócił się od tych ludzi. 

Skazany na śmierć! On! skazany! Tak skończył się cud­
·~Y. r~ma~s z ?.ondrą! Pożegnanie. „I jakkolwiek nigdy c:~ 
JUZ n:e .UJrzy ... 

Rzucił się na łóżko. Nie, płakać nie będzie. Odpocznie 
trcchę, jest tak zmęczony. 

Lycurgus. Twelfth Lake. Bear Lake. Zabawa. Poca­
łunki. Śrn'.echy. Wszystko to było na jesieni, rok temu„. A 
teraz... po roku. 

. Ac!i., .to .ten Żyd._ ?ało się słyszeć coś podobnego do p!e­
śru reUg1JneJ w chw1h, gdy Clydowi, zmęczonemu wspomnie 
niam!, zdawało się, że dłużej tej męczącej c:szy nie zdoł11 
wytrzymać. Jakież smu tne! ach, okrtipne ... Kilku więźniów 
zaczęło głośno protestować. A jednak jakie to odpowiednie 
jakie właśc:we ' 

re. tł. ra.) 


